wie cały świat objechalem i spotykałem 
wielu ludzi — ale tylko raz udalo mi się 
poznać człowieka, który był zupełnie zado- 
wolony ze swego życia, z siebie samego i 
z otoczenia. A warunki w jakich przeby- 
wał ów okaz, tak mało tłumaczyły jego za- 
dowolenie, że istotnie przedziwna musiała 
być radość życia, kipiąca w tym człowie- 
ku. . 

Nie zapomnę nigdy okoliczności, w ja- 
kich go poznałem. 

Przeszedłem zakażenie krwi w prawej 
nodze, którego nabawilem się na Kubie i 
siedem tygodni leczono mnie w szpitalu ma- 
rynarki. Gdy doktór uznał, że jestem już 
dość silny i zdrowy, aby na mojej półtora 
nodze uprawiać ogród szpitalny, wymkną- 
łem się w nocy do portu, uważając, że siły 
moje zupełnie inaczej powinienem eksploa- 
tować. 

Przez kilka dni tułałem się po porcie w 
Mobile, nie decydując się na żadne zaje- 
cie, bo proponowano mi zaciągnięcie się do 
załogi okrętowej, a ja pragnąłem udać się 
w głąb lasów, na północ, biiżej do mej oj- 
czyzny. 

Podszedł do mnie jakiś starszy pan i 
spytal, czy szukam pracy. Gdy potakna- 
łem, oświadczył, że ma tartak o trzydzie- 
ści kilometrów na południe i dobrze płaci. 

Namyslalem się. Nie miałem grosza przy 
duszy; obiady, ofiarowywane chętnie przez 
marynarzy za chwilę pogawędki, nie za- 
wsze smakowały, zwłaszcza gdy sternik lub _ 
kapitan przychodził za wcześnie i nie zdą- 
żyło się przełknąć deseru, a czasem nawet 
pieczystego; ubranie wypowiadało mi już 
posłuszeństwo. ` 

Ostatecznie, cóż znaczy jeszcze trzy- 
dzieści kilometrów? Zarobie, to pojadę 
dalej w kierunku północnym, niż jestem o- 
becnie... 

Zgodziłem się. Starszy pan poszedł ze 
mna na stację, kupił bilet, wsadził do wa- 
zgonu i dokładnie określił, gdzie mam 'wy- 
siąść. 

Wagon, w którym jechałem, składał się 
-— jak to w Mobile przyjęto — z dwóch od- 
działów. Większy przeznaczony był dla 
nas, mniejszy dla murzynöw. - Rozlegały sie 
tam wesołe .¿miechy, gl ne, specyficzne 
dla czarnej rasy. Spiewano i grano na ja- 
kich$ instrumentach — albowiem murzyn 
nie może się obejść bez mu:; wi. 

Względnie szybko, jadąc cały czas przez 
lasy, dotarliśmy do wskazanej stacji. Wy- 
siądłem. Pociąg ruszył dalej. Przez chwi- 
le zdawało mi się, że zostawiłem w prze- 
dziale mój bagaż, ale wnet przypomniałem. 
sobie, że mam wszystko w kieszeni. 

Na stacji dwóch murzynów  ładowało 
skrzynki na wóz. Spytalem się o ich tar- 
tak, i dowiedziałem się, że właśnie tam 
pracują i zaraz jadą. Ulokowalem się na 
wozie i przyglądałem murzynom. Jeden 
był czarny jak djabel, ale rysy miał dość 
regularne; drugi był jeszcze czarniejszy i 
tak potwornie brzydki, że chyba tylko wła- 
snej matki nie razil szpetotą. s 

— Oto — pomyślałem sobie — twór 
ludzki, 6 którym zapomniała historja roz- 
_ woju. Kto wie, może i śmierć o nim zapo- 

mni. , 


Redaktor: Klemens Orchulskl, 


"padnie mrok. Obawialem sie 


Ruszyliśmy. Nie będę opisywał drogi 
przez las, przepalony, suchy las, smutny i 
odarty z woku, jak gdyby gorączka boga- 
cenia się właścicieli tartaków i wyzysk ro» 
botników (o mało co nie powiedziałem — 
„niewolniköw“), zatruwały i unicestwiały 
aromat lasów. 

Na tartaku przyjął mnie dozorca robot- 
ników. Niski, barczysty, jowialny czło- 


wiek o rozśmianej twarzy, rozśmianych 0- 


czach, rozwartych w Śmiechu ustach. Wo- 
góle wszystko śmiało się w tym człowie- 
ku, trząsł się pokaźny brzuszek, a pewien je 
stem, że nawet wielki palec skręcał się w 
bucie z wesołości. 

Nie poznałem go jeszcze dobrze, a juz 
wyczułem, że kipi w nim i wybucha radość 
życia, że zadowolenie i bezgraniczna pogo- 
da ducha udziela się nawet otoczeniu. 

Sposób, w jaki odnosił się do ludzi, był 
przyjazny, serdeczny, przepojony słońcem 
i wiecznym śmiechem. 

Pierwszy to raz widziałem białego do- 
zorcę, który uważał murzynów za ludzi. 
Zdumiało mnie to, ździwiło i zachwyciło. 
Zazwyczaj taki dozorca nosił duży rewol- 
wer w kieszeni, a bat w ręku, klął i wymy- 
Slat tak, aż pot spływał mu po twarzy 
wielkiemi kroplami, a murzyni zlorzeczyli 


i cierpieli. Ten biały pozostał człowiekiem! 


Było to dla mnie zdarzeniem niezwykłem, 
prawie objawieniem. 

W tej małej Utopii zrozumiałem, że pra- 
ca i przyjaźń mogą iść ręka w rękę i że 
można śmiać się, zamiast kląć. 

Dnia tego zakończono już pracę i wszy- 
scy udawali się do swych domostw. Prócz 
dozorcy nie widziałem jeszcze białego — 
więc spytałem go, gdzie wszyscy mieszka- 
ja. „Wtedy to dowiedziałem się, że on i je- 
go rodzina są tu jedynymi przedstawiciela- 
imi naszej rasy. 

— Ale nie rób sobie nic z tego! — za- 
wołał. — Zamieszkasz oczywiście u nas. 

A widząc rozczarowanie i niezadowole- 
nie, malujące się na mem obliczu, dodał: 

— Będzie ci tu dobrze, zostań tylko. 
Nie odchodź Musisz zostać z nami. Przy- 
zwyczaisz się. Zobaczysz jak tu pięknie. 
Tak dobrze się bawimy! -Wieczorami w 
sobotę gra orkiestra, tańczą, weselą się, 
śpiewają. Ach, gdy usłyszysz tę muzykę! 
Tę muzykę radości i wesela, ognia i krwi! 
A ludzie! Takich ludzi nie spotkasz mig- 
dzie. To najlepsi ludzie pod słońcem! 

— Bardzo możliwe — wtrąciłem — ale 
mimo. to — murzyni! 

Miałem zamiar uciec stąd, gdy tylko za- 
trochę, bo 
właściciel tartaku kupił mi bilet i obowią- 
zany byłem wziąć się do pracy. Prawa w 
krajach Południa są srogie dla robotników 


„— niewolnictwo płynie jeszcze we krwi. 


Narazie przeto milczałem, niedowierza- 


jac memu towarzyszowi. Zawiodłem sie 
juz na niejednym pogodnym i $miejacym 
się. : 


— Chodź prędko! — zawołał znowu. — 
Pokażę ci matkę i dzieci. Niedługo pora 
wieczerzy. Mam śliczne córki i rozkoszną 


"żonę. Chodź, pokażę ci je. 


~ Zadowolenie tego człowieka ze wszyst- 
kiego, co go otaczało, od murzynöw po- 


7 | Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


cząwszy, skończywszy na żonie i dzieciach, 
wydawało mi się niewiarygodnem. Podej- 
rzewalem, że ma trochę przewröcone w 
głowie. Taki błogostan w leśnem pustko- 
wiu, wśród szwargotu czarnych i huku tar- 
taku, upewniał mnie w tem przekonaniu. U: 
dawałem więc cierpliwego — i postanowi- 
łem czekać ciemności. 

W kuchni drewnianego domku zostałem 
powitany przez jego Zone, trzydziestokilko- 
letnic, trochę ciemna piękność. O mato mnie 


nie uścisłakała, tak się ucieszyła widokiem 


białego człowieka. Zawołała ma córki. We- 
szły dwie dziewczyny siedemnasto i osiem- 
nastoletnia, piękne, smukłe, Świeże i po- 


nętne. 

Jakiś bies szepnął mi: 

— Powinieneś jednakże pozostać tu 
czas jakis.... 

Nim się obejrzałem, siedziałem przy 


smacznie zastawionym stole, otoczony całą 
rodziną. Mówili jedno przez drugie, $mie- 
li się, żartowali. Z oczu całej czwórki try- 
skała ta sama radość życia, która zadziwi- 
ła mnie u ojca. Robili wrażenie rodzeń- 
stwa. -Córki ściskały i całowały ojca, ba- 
wily swą pustota nas wszystkich, swawo- 
lity i śmiały się perlistą, srebrną gamą. 

Mój zamiar ucieczki coraz bardziej obra- 
cal się w niwecz. 

Po wieczerzy usiedliśmy na werandzie 
Z sąsiednich sadyb dochodziły melodyjne 
dźwięki wielostrunnych murzyńskich in- 
strumentów. Mrok zapadł, a od lasu szła 
żywiczna, nieznaczną wilgocią nocy wywo- 
łana woń. 

.— Nigdy nie będziesz żałował, żeś tu 
pozostał — odezwał się dozorca, a trzy ko- 
biety potaknęły skwapliwie. 

— To, co dziś czujesz — ciągnął dalej— 
czułem ja przed dwudziestu laty. Tak, mi- 
nęło już dwadzieścia lat... Zobaczysz! 
Przybyłem tu biedny i samotny — teraz 
mam najlepszą zone, najpickniejsze dzieci, 
dostatek i spokój. Dziwne to miejsce. Trze 
ba je pokochać. Teraz uśmiechasz się, ale 
i ty je pokochasz. Zostań tydzień -— a zo- 
staniecz miesiąc. Zostań miesiąc ~~ a z0- 
staniesz rok. A potem dwadzieścia lat i — 
zawsze. Będziesz wtedy przepojony szcze- 
Ściem i radością —- tak jak ja... 

Było już późno. Powiedzieliśmiy sobie 
dobranoc. Usiadłem w przeznaczonym dla 
mnie pokoju przy oknie i myślałem. nad 
słowami „człowieka szczęśliwego”. Czyż- 
by odgadł przyszłość? Czyżby któraś z 
jego pięknych córek miała się stać łańcu- 
chem, wiążącym mnie na zawsze z tym 


 bezkresnym lasem południa? Ale czy ten 


człowiek i to przewidział, że trzeba na 


świat przynieść w sobie ten uśmiech Pogo- 


dy, tę radość życia, aby, tak jak om, kochać 


murzynów, kochać pracę, kochać: tartak i 


to powszednie życie. 

Może stehórzyłem — może postąpiłem 
niegodnie — ale wyskoczyłem przez okno 
i uciekłem. Gnala mnie troska o moja 
przyszłość, pęd do szerokiego Świata, do 
przygody, do swobody. 

Może... 
$cia, bom go nigdy nie spotkał, tak samo, 


jak nie spotkałem więcej człowieka, który- © 


by był tak szczęśliwy... Tium. Ir. 


uciekłem od własnego szczę” 


DODATEK 


m, 


Bok IV. 
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W dniu 12 b. m. związki zawodowe i zrzeszenia kooperatystów uroczyście obchodziły „Dzień Spółdzielczości”. że 
RZ A PZ za ; | ‘ ; E Fot. A. Meyer. - 


Teatralja. 
Z twórczości operowej. — Imprezy obiaz- 
dowe. — Ciekawe wydawnictwo. — Wy- 


wiad z Pirandellem. — Najnowszy pomysł. 


W Operze warszawskiej wystawiono w 
tych dniach bardzo mało znaną publiczności 
polskie] da operę Adama Wieniaw 
skiego p. t., „Megae“, Libretto jej, za- 
czerpnięte z podań japońskich, a oparte na 
wzniosiym i dramatycznym motywie: od- 
kupienia przez miłość, odznacza się orygi- 
nalnością i polotem, nadającym całości 
świeżą i piękną barwę. Muzyka, iakkol- 
wiek pochodząca z pierwszego okresu twór 
czośc. autora („Megae* powstała przed kil- 
 kunastu łaty), zdradza dużą kulture muzy- 
czną kompozytora oraz swobodę i pewność 
w operowaniu efektami dynamiki orkiestro- 
wej. Poważne zalety całego dzieła uwy- 
pukliło nader staranne jego wykonanie, 
przez pp.: Leską, Lipowską i Dygasa w ro- 
lach głównych. 

Dopełnieniem zbyt krótkiej jak na wie- 
czór widowiskowy „„Megae'* jest fragment 
baletowy „Uczta u króla Heroda", wyjęta 
z niewystawionej dotychczas opery Adama 
Wieniawskiego p. t. „Aktea w Jerozolimie". 
Wartość artystyczna tego fragmentu, wy- 
stawionego starannie, ale z niejednakowa 
w szczegółach -pomysłowością, nie może, 
oczywiście, określać 'w dostatecznym stop- 
miu poziomu i charakteru całości „Aktei‘. 
W swoim zakresie — wiele oklasków zbie- 
rają pp.: Zajlich, Szmolcówna i Szymań- 
ska za efektowne kreacje choreograficzne, 
na kanwie „Uczty'* produkowane. 

Wśród nowych oper niemieckich, pow- 
wstałych na podłożu muzycznego moderni- 
zmu, znaczne sukcesy odnoszą: „Golem — 
d'Alberta, ,Cardillac" — Hindemitha i „Jon- 
ny“ — Krzenella. Sukcesy te nie przekra- 
czają jednak, naogół biorąc, scen niemiec- 
kich; jedynie Praga i Leningrad ujawniają 
tendencje do bliższego zapoznania się z naj- 
nowszą twórczością operową Niemiec. „Go- 
lema“ wystawiono również w Gdańsku — 
gdzie poważne jego powodzenie przesadzi- 
ło sprawę subsydjum władz Wolnego Mia- 
sta dla miejscowego teatru operowego. 

Wielką sensację w kołach artystycznych 
miemieckich wywołało wystawienie w ope- 
rze wrocławskiej — klasycznej już dziś o- 
peretki Sullivana — „Mikada“. 
jak dotychczas, jest jedynym szczęśliwym 
następcą Jana Straussa, którego operetki 
też były wystawiane w wielkich teatrach 
operowych. Co się tyczy np. (Warszawy, 
w swoim czasie odbyło sie kilka przedsta- 
wień „Pięknej Heleny Offenbacha z udzia- 
łem 'wprawdżie artystów operowych, ale 
nie na scenie Opery. 

"W związku z podniosłą uroczystością 
sprowadzenia prochów Juljusza Słowackie- 
go ma ziemię polską.i projektowanemi — 
wśród innych punktów programu uroczysto 
ści — przedstawieniami teatralnemi dzieł 
autora „Balladyny“, — tworzy się szereg 
zespołów objazdowych, mających za zada- 
nie zapoznać najbardziej nawet odległe pro- 
wirtcje z twórczością dramatyczną Wiesz- 


cza. Prócz zespołu, organizowanego sta- 


aniem n „Rodziny. "Wojskowej" w celu obja- 


Sullivan, 


W dniu 12 b. m. odbyło się uroczyste poświęcenie fundamentów pod budowę stacji te 
lefonicznej w Łodzi przy Alejach Kościuszki Nr. 12. Nu zdjęciu projekt nowego gma 
a chu P. A. S, T. Y. 


zdu miast i miasteczek garnizonowych, do- 


„wiadujemy się o powstaniu innego objazdo- 
wego zespołu dramatycznego pod kierun- 


kiem pp. Michorowskiej i. Ferskiego. Ze- 
spół ten, posiadajacy” do dyspozycji własne 
dekoracje, rekwizyty i kostjumy, mieszczą- 
ce się w specjalnym 'wagonie rozpoczyna 
swe tournée wystawieniem ,Ksiedza Mar- 
ka“ z p. Tadeuszem Skarżyńskim w Toli 
tytułowej. W programie pracy zespołu 
przewidywane są poranki dla młodzieży, 


"popołudniówki dla wojska i szerszych sfer 


oraz przedstawienia wieczorowe. W skła- 
dzie trupy pp. Michorowskiej i Ferskiego 
spotykamy m. in. dobrze znane Łodzi na- 
zwisko p. Luciana Wiśniewskiego. 


Na półkach księgarskich ukazała się in- 


teresująca książka b. długoletniego sekre- 


tarza i kierownika literackiego Iwowskich. 


teatrów miejskich p. Artura Schroedera, za- 


tytulcwana: „Awantury teatralne". Jest to 
szereg lekkich i dowcipnych szkiców, uka- 
zywających niewtajemniczonym „odwrotną 
stronę“ świata kulis, W zajmujący sposób 
opowiada autor codzienne Sprawy, troski i 
radości teatralnego środowiska, m. in. sto- 
sunki i nieporozumienia z autorami, grafo- 
manami, 
powołanymi doradcami, komisją teatralna— 
słowem, wszystko to, co stanowi treść cięż- 
kiego, codzienego istnienia każdego teatru 
wogóle, a teatrów miejskich w szczególno- 
Sci. Nie biorąc 
historyj zbyt tragicznie, autor, dzięki wro- 
dzonemu swemu dowcipowi i pogodzie du- 
cha, umiał uczynić tomik „Awantur : tea- 
tralnych“ lektura mila, i zajmującą. 

W PAM z wydawnictw zagranicznych 


aktorami, łowcami „kartek“, nie- 


zresztą wszystkich tych. 


i 


de 
i 


- putrosze. 


Echa straszliwego wybuchu prochowni pod Krakowem. 


spotykamy wywiad z Pirandellem, pełen 
interesujących wynurzeń znakomitego dra- 


maturga. „Pisanie jest dla mnie konieczno- 


ścią życiową — mówił Pirandello — jest 
właściwie mojem życiem. Żyję, ażeby pi- 
sać, lub piszę, aby żyć. W ostatnich latach 
napisałem 35 dramatów i przygotowuję 5 
nn Piszę łatwo, wszędzie, w praco-. 

, hotelu, w wagonie sypialnym, nawet 
ne ‘Boule podczas przedstawienia". O t. 

. kryzysie w teatrze wyraża się autor 
Sześciu. postaci“, jak następuje: „Niema 


"żadnego kryzysu. Mam juz sześćdziesiąt 


lat. a zawsze słyszałem o istnieniu „Kry- 
zysu w teatrze." Gdy sztuka podoba się, 
znajdzie się zawsze publiczność... Na py- 
tanie, które z+swych sztuk Pirandello naj- 
bardziej lubi, odpowiedział on: ' „Wszystkie 
Uważam jednak, iż najwięcej 
ekspresji posiadają sztuki: „Tak jest, jak się 
wam. wydaje“, „Jześć postaci scenicznych 

w poszükiwaniu autora“, „Henryk IV“, „Jak 
dawniej, lepiej niż dawniej". 


W bieżącym miesiącu Pirandello wyie- 


chał z własną trupą do Ameryki Południo- 
"wej i Środkowej, gdzie w główniejszych 
miastach dawane będą serie przedstawień. 
„Podróż potrwa aż do końca grudnia, po- 


- czem Pirandello ma objąć stanowisko dy- 


rektora Teatru Narodowego w Rzymie. — 


INajnowszy dramat Pirandella, grany m. in. 
podczas obecnego tournée nosi tytuł: „La 
- Corona”. 


Jedno z medjolaáskich czasopism tea- 


ny po wybuchu na fortach w Witkowicach. 


Na zdjęciu naszem akcja ratownicza straży pożarnej w. pół „ŻĘ 


Członkowie Towarzystwa Zwolenników Sportu w Łodzi, zdobywcy I, II, MI 
oraz przechodniej nagrody puharu kryształowego w biegu „Expresu Po- 
rannego“ w Warszawie pp. Waliński, Kłosowicz i Marczewski. + 


tralnych ogłosiło konkurs na:— „radjodra- 


mat“, wyznaczając pierwszą nagrodę -'w 


kwocie 2,500 .lirów. Dramaty, nadesłane na 


konkurs, będą. nadawane przez stacje w 
Rzymie, Medjolanie i Neapolu, o wyniku zaś 


każ A 


konkursu zadecyduje plebiscyt radioodbior- 
ców, którzy listy swe z uzasadnieniem o- 
ceny dramatów kierować będą do głównej 
stacji radjówej w Rzymie. "Pomysł praw- 
dziwie nowczesny |... Delta. | 


Poduszko „Osada” 


uistrzów rakiety; mistrz świata Jan Borotra i Zuzanna Lenglen. 
oo. U góry Lacoste, u dołu Tilden, 


Art.-malarz Zenobiusz Poduszko urządził zbio 
towa. wystawę swych prac. w aiskie| Galerii 


Srebrne wesele. 


Na małym stoliczku, obok odświętnie 
nakrytego do śniadania stołu, leżały pre- 
zenty. Pan Sobotka, wiedząc, że stroje i 
biżuterię żona najchętniej kupuje sama, za- 
dowelnit się bukietem róż, których łodygi 
ow.nięte były banknotami. Ona kupiła la- 
ske, wykończoną słoniową kością, córka 
kejazki i rozmaite drobiazgi, maleńka wnu- 
czka wyrecytowała, wielce wzruszona — 
wierszyk okolicznościowy, zerkając przy- 
tem bezustannie na obok stojące słodycze. 

Zostali sami. Pan Sobotka objął panią 


Marie, przystojną i świeżą, mimo lat czter- - 


dziestu piecin, i całując ją serdecznie w 
czoło i usta, rzekł: 

— Czy pamiętasz jeszcze, jak to było, 
kiedyśmy pierwszy raz wspólnie jedli $nia- 
danie ? l 

Pani Marja zarumienila się, jak młode 


dziewcze i łagodnie gładząc srebrzyste wlo- 


sy męża, odparła: 

— Och, tak. Zupełnie jakby to było 
wczoraj. Pamiętasz, po obiedzie pojechali- 
śmy daleko na spacer... 

Zamilkli, myśląc o przeszłości, która 
przyniosła dużo szczęścia, dużo zawodów... 
- Gzuli, jak harmonijnie biją ich serca... 

Gospodarskie kłopoty odwołały panią 
Marię do kuchni, Stefan skierował swe kro- 
-ki do gabinetu. Tam otworzył dolną szu- 
flade biurka i począł szperać w listach, no- 
tatkach, rachumkach i fotografjach, stano- 
wiących razem dwadzieścia pięć lat ży- 
cią. . | 
Listy od żony zebrane były w oddziel- 
ną paczkę. ¡Pan Stefan począł wyjmować 
jeden po: drugim i, uśmiechając się, czytał 
pisane z pierwszych wywczasów letnich, 
pełne tęsknoty. Jeden z nich przycisnął 
mocno do ust. Zawierał on tylko parę słów: 
„Ty, mój najukochanszy! W tonie mojem 
bije serce Twojego dziecka — jestem szczę- 
iwal Przyjedź radować się wspólnie ze 
mną". | 

Listy lat następnych były już nieco o- 
bojętniejsze, bardziej realne, mimo to pełne 
serdecznej, kobiecej tkliwości. 

Sobotka odłożył listy żony i szperał da- 
lej. Nagle wzdrygnał się gwałtownie — w 
ręku trzymał zamkniętą żółtą kopertę z mna- 


pisem „Błyskawica”. Na lewo i na prawo. 


of tego napisu biegły dwie promieniste 
strzały. 

Ręka trzymającego list drżała. Spojrzał 
w przeszłość z przed dwudziestu lat. Tak, 
akurat dwadzięścia lat miał ten list! Wszak 
w 1903-im roku wrócił z Rosji jego przyia- 
ciel lat młodzieńczych, Staś R. Przyjechał 
po wielu latach mieobecności, zdobywszy 


sobie przez ten czas sławę znakomitego ar-. 


chitekta. Przyjaźń odżyła na nowo, łącząc 
tym razem troje ludzi. Staś i pani Maria 
rozumieli się doskonale, szczególnie w dzie- 
dzinie muzyki, w której Stefan czuł sie za- 
wsze obco. . , z 
Pewnego dnia, było to już wiosną 1904 r. 
w Stefanie zbudziła się zazdrość. Jedńo u- 
chwycone spojrzenie, zmieszanie przyjacie- 
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la ¢ rumieniec na twarzy żony, gdy wszedł 
respodziamie w czasie ich wspólnej gry i.. 
podejrzenie paliło, jak trucizna. 

Aż przyszedł dzień, w którym zawezwa- 
ny został telegraficznie do B. Miał wraże- 
nie, Ze na wiadomość o tem zabłysły rado- 
śnie oczy przyjaciela, Marja zaś zadrżała. 

Postanowił dojść prawdy. Przed wyja- 
zdem udał się do ageutury detektywów 
„Błyskawica i wydał krótkie ,rozporzą- 
dzenie: „Obserwacja pani Marii Sobotka 
architekta Stanisława R. przez dni siedem, 
od jutra począwszy”. Należność uiścił z gó- 
ry, dokładne sprawozdanie polecił prze- 
słać pocztą. 

Po tygodniu wrócił z B. Zastał Marię 
bladą, zmęczoną, dziwnie zmienioną. Łka- 
jąc, rzuciła mu się na szyję: 

--— Jakże się cieszę, żeś już wrócił, 

-- Co słychać u Stasia, czy widywaliś- 
cie się często? 

— Stas?... Staś został nagle zawezwa- 
ny do Rosji.. prosił, żebym ci oddała po- 
zdrowienia... 

W przedpokoju zabrzmiał donośnie dzwo 
nek, 

— Poczta, proszę pana. 

I po chwili siedział Stefan, tak, jak dziś, 
pizy biurku, z żółtą kopertą w drżącej rę- 
ce Spazm cliwycił go za gardło, pot kro- 
plity wystąpił na czole. 

Nagle doszedł go radosny, dziecięcy gho- 
sik: „Tatuśku, tatuśku!* Otworzyły się 
dizwi i w progu stanęła pani Maria z ma- 
leñka Lusia ma ręku. Dziecko objeto ojca 
za szyje i przytulifo główkę do jego twa- 
rzy, pani Marja łagodnym ruchem gładziła 
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włosy męża, wtedy jeszcze nie srebrzyste. 

I pan Stefan listu mie otworzył, tylko go 
schował do szuflady, starając się stłumić w 
sobie wszelkie podejrzenie 

Przyjaciela nie widział już nigdy. Archi- 
tela udał się daleko na Wschód i zmarł tam 
przed laty ma żółtą febrę. 

Dziś trzymał Stefan znowu w ręku żół. 
tą kopertę. Obracal nią ma wszystkie stro- 
ny, oglądał, wreszcie powoli i z uwagą 
rozciął jej brzeg. Miał przed soba odpo- 
wiedź na pytanie zadame przed dwudziestu 
laty. 

„W związku z poleceniem Sz. Pana z 
dnia .. zawiadamiamy miniejszem, że obser- 
wacje nasze przyniosły, co mastepuje: 20 


„maja r. b. pani Maria Sobotka opuściła mie- 


szikanie swoje o godzinie 4 po poł. i udała 
sie dorożką do hotelu „Victorja“, w którym 
mieszkał pan architekt Stanislaw R. Pan 
R. oczekiwał panią S. przy wejściu, poczem 


zaprowadził ją niezwłocznie do swego p 


koju, który zaraknął za sobą ma klucz. Ww 
pokoju byli do godziny 7-ej. O 7-ej pani S; 
udała się z powrotem do domu. Następne- 
oy dnia... 

Pan Sobotka nie czytał dalej. Odetchnął 
głęboko, przesunął ręką po czole, podniósł 
się zwolna: i zbliżył do pieca, wsunąwszy 
"st do wewnątrz, podpalił zapatka i pa- 
trza:, jak papier z sykiem zamienił się w 
maleńką garstkę popiołu. 

Par Sebotka podparł głowę rekoma u 
myśli: 

-— Czyż życie każdej kobicty musi mieć 
tak straszne tajenmice... 

Spolszczyła W. J. 
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Łącznie z poświęceniem siedziby Związku Młodzieży Katolickiej w Łodzi w dniu 12 b. m.otwarta została w gmachu przy 
ul. Gdańskiej 111 -wystawa robót ręcznych tejże młodzieży. Pat. A. Meyer... 


